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BERLIN (ATE.j;. Wczoraj o, 
godz. 15-e) wydarzyła się w 
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Kraków, niedziela 16 czerwca 1935 r 


na terenie „Westphälische-An- 
hältische Sprengstoffabrik", w 
(Westfalska 


Bój 6 ordynację wyborczą 


Dyskusja ogólna nad wnioskami w 
sprawie ordynacji wyborczej do Sej- 
mu i Senatu została zakończona 
wczoraj przed południem i w głoso- 
waniu przyjęto do dyskusji szczegó- 
a 4 projekt cap 

rwszy zabrał wczoraj gło: 
Chrucki (KI, Urk.j, który woah 
dziai się przeciwko projektowi BB., 
gdyż jego zdaniem zmierza on do 
niszczenia przedstawicielstwa ukraiń 
skiego, 

Po nim zabrali głos kolejno Obaj 
referenci wniosków+ PPS pos, Nie- 
dz'ałkowski i BE pos. Podoski, Pierw 
Szy jeszcze raz wskezał, że projekt 
Jest sprzeczny z Konstytucją, gdyż 
niweczy zasadę bezpośredniości, K9ń 
cząc swoj? wywody, oświadczył, że 
iedyna mysi polityczna leżąca n pod 
staw projekiu BB, polega na tem, 
ze oboz rządzący chce wziąć na sie 
be cały mvnopol rządzsnia Polską. 
Ordynacja wyborcza ma być narzę- 
dziem, które zapewni ma  utrzymiu 
nie się przy władzy, 

Nestęgałe zatruł głos pos. Podo- 
s, i Oodnowiedzia! na poruszone w 
toku dyskusji watpliwości, 

Odpowiadając ra zarznty w spra- 
wie składu zgromadzeń okręgowych 
pos. Fodoski stwierd.a, że Opozycja 
przesadza, mówiy., iż samorząd tery 
tecje'my jest wyłącznem narzędziem 
POWR, śdyż może on  odzwiercia- 
glaf c; spr 'eczeñstwa, 

„12% itchg rozczarowany wy- 
suwciva przez panów momentem 
zeekomej nmiezścdscści projektu z 
Mozstyłacją — powiedział referent, 
ářyl panowie nie stwierdzil na czem 
Luisen ta niezgodność, Jeśli na bez- 
ś<wcdniość wyborów spojrzymy Z 
pusita widzenia wyborcy, to dotych 
zzagowy system był nłatwieniem dla 
ztycanictwa politycznego, gdyż listę 
kau iydatów układał sztab partyjny. 
Wyborcy zostawiono tylko możność 
zgodze” 2 się na całą listę, nato- 
miast głosując, nie mógł on skreślić 
kandydata, którego nważał za nieod 
powiedr'zgo", r 

Przeczodząc do zagadnienia par- 
tyj politycznych pos. Podoski przy- 
znaje, że świat przechodzi do syste- 
mu jeduej pariji i gdy jedna partja 
pochłania inne, „Jeśli więc chodzi © 
ambicje panrtj. powiada referent, to | 
myśmy po to uchwalali Konstytucję, | 
aby umożliwić Prezydentowi moż- | 
ność powoływenis rządu bez wpły- 
wu partyj politycznych, Na system 
jednej partji niktby się u nas nie zgo 
dził poza ami z Klubu Narodowe 
go i to tylko wiedy. gdyby Oni właś 
cie mieli być tą jedną partja, N 
chodzi nam e utrzymanie, czy osiąg- 
nięcie większości w Sejmie, bo do 
tego wystarczyłaby w zupełności, a 
może nawet była przydatniejsza do- 
tychczasowa ordynacja wyborcza, 
Idzie o coś innego. Jesteśmy na prze 
łomie historji kiedy pewne rzeczy 
już się przezyły. Panowie mówicie, 
że partja — to społeczeństwo. Tym- 
czasem partja, to nikła część tego 
społeczeństwa, Nie chcemy także 
Polski jednopartyjnej. Dziś jednak 
znaczenie partyi politycznych 


ZĘ 


ra: 
LJ 


| PARYŻ (ATE). 


spa- 
dło do zera. Nie chcemy w Polsce | 
doprowadzić do usunięcia poza na-j 


się zapowiedziana dysknsja szczegó 
lowa nad każdym artykułem, pod- 
czes której zabierało głos po kilku 
Dycka z Opozycji i refereni. 
sknsja ta potrwa jeszcze ez 
kilka iedzeń, At 


„Żywcem spalili w piecz własna 


Placówka niemieckiego przemysłu wolennego w ruinie 


eksplozja w fabryce dynamitu 


200 osób zostało zabitych, kilkaset odniosło cieżkie rany 


fabryka materjałów wybucho- 
wych) wielka katastrofa spowo 
dowana eksplozją. 
Wybuch zniszczył większą 
część zabudowań fabrycznych. 
Po pierwszej eksplozji wy- 
nikł pożar, który spowodował 


cały szereg dalszych wybu- |SZcze ustalona, wynosić ma je 
chów. Ostatnia eksplozja miała |nak również kilkaset osób. 


miejsce o godz. 18-ej. 
Przyczyna wybuchu dotych- 
czas nie jest ustalbna. Miejsce 


morig. stało się dostępne od 


ikoło godz. 20-ej. 
| Według dotychczasowych ob- 


erke” 


Nr. 165 


PARYŻ (ATE). Największe 
od ki'ku lat francuskie mane- 
wry morskie rozpoczynają się 
dziś i trwać mają do poniedzia 
ku. Rozgrywać się one hędą u 
wybrzeży Atlantyku oł połwy* 
spu Quiberon aż do Casablan 
w północnej Afryce. 

Wszystkie francuskie jedno 
stki wojenne pierwsze; i drugiej 
eskadry wezmą udział w mane 
wrach. 

Pszy sprzyjających  warun- 
kach atmosferycznych w akeję 
wejść mają, w jej decydującej 
fazie, eskadry samolotów woj* 
skowych francuskich baz lotnie 
czych, stacjonowanych wzdłuż 
wybrzeży atlantyckich. 


działom ratunkowym dopiero o- 


liczeń, liczba zabitych ma wy- 
nosić około 200 osób. Dokład- 
na liczba rannych nie jest je- 


Do akcji ratowniczej wezwa- 
no również oddziały Reichswe- 
hry i oddziałów szturmowych. 


` Makabryczny poiów w jeziorze Strzeleckiem pod Godawiem 


Trup dziewczyny w kostjumie kąpielowym 


Niezwykle tajemnicza zbrodnia, dokonana przez zwyrodnialca 


W dniu wczorajszym wyje- | 


chało kajakiem na jezioro 
Strzeleckie pod Gocławiem kil 


ku młodych chłopców, pragną- | 


cych utartym zresztą zwycza- 
jem łowić na wędkę ryby. 

Po przybyciu kajakiem do 
najgłębszego miejsca jeziora 
jeden z chłopców zarzucił 
wędkę i oczekiwał na rezultat 
połowu. Po kiłku minutach da 
remnego oczekiwania chłopiec 
pociągnął wędzisko i natrafił 
na opór. W miłem przypuszcze 
niu, że wzięła jakaś grubsza 
rybka, chłopiec począł ciągnąć 
coraz silniej i wreszcie 

włosy zjeżyły mu się 
na głowie, 
Pod cienką warstwą wody u- 
kazały się zwłoki młodej ko- 
biety. 

Chłopiec ze strachu wypu- 
ścił z ręki wędkę, lecz podnie- 
cony niebywałem odkryciem 
chwycił ponownie wędkę drżą 
cemi rękami i nakazał przyja- 
ciołom swoim przybić kajakiem 
do brzegu. Po uwiązaniu trupa 
w przybrzeżnem sitowiu 

chłopcy wszczęli alarm 


Nagły zgon francuskiego ministra 


gdy miało się rozpocząć posiedzenie gabinetu 


Krótko 
przed rozpoczęciem posiedzenia 
wczorajszej rady ministrów mi 
nister Oświaty Marcombes na- 
gle zasłabł i zażądał lekarza. 

Przed przybyciem pomocy le 
karskiej minister zmarł na udar 
serca. 

Małżonką ministra. która zo 
stała natychmiast wezwana, 
przybyła już po śmierci męża. 
'Prezydent Lebrun i wszyscy mi 


wzywając pomocy starszych i 
przechodniów. 
+ Równocześnie z 


policyjnemi przybył na miejsce 
makabrycznego połowu nasz 
reporter, którego” *cczom 
„przedstawił się straszny 
widok. 


Uwiązane na wędce rybac- 
kiej, której haczyk zaczepił się 
o kolano pływało ciało młodej, 
wybitnie zgrabnej kobiety. 

Białe ciało trupa 
nie zdmadzało w niczem naj- 
drobniejszych nawet oznak roz 
kładu, okryte było w czarny 
trykotowy kostjum z czetwo- 
nemi wypustkami. 

O ile tułów trupa nie wywo 
łał zbyt przyśnębiającego wra 
żenia, o tyle głowa przedsta- 
wiała widok wręcz zastrasza- 
jący. Twarz sina, wydęte stra- 
szliwym bólem wargi, oczy wy 
sadzone i kruczo-czarne wło- 
sy przylepione do czoła i po- 
liczków stwarzały obraz tra- 
śiczny i niesamowity. Mimo 
tak wielkiego zniekształcenia 
dostrzega się regularnie ładne 
rysy 


nistrowie złożyli pani Marcom- 
bes kondolencje. 

Zwłoki ministra zostały prze 
wiezione do mieszkania prywat 
| nego, 
| Naskutek śmierci ministra 
Marcombesa wyznaczone po- 
siedzenie rady ministrów zo- 
stało odwołane. 
| Minister Filip Marcombes t- 
czył 58 lat. Był on lekarzem z 
zawodu. 


Pekin zajeły wojska japońskie 


władzami! wreszcie na białej szyi, na któ 


nistra nastąpić ma wkońcu bie- 


twarzy o typie semickim. | korzystając z niebywaiege 
Wzrok nasz zatrzymuje się upała, s > 
jaki odczuć się dał w ciagu wb. 
rej} widnieją krwawe ślady| wtorku, nakłonił ofiarę do kg- 
palców, charakterystyczne dłe| pieli, w jeziorze Strzeleckiem. 
topielców, którzy przed zato-| Przystojna i zgrabna dziew" 
pieniem padli ofiarą bestjalskie | czyna, nie przeczuwając zapew 
$o uduszenia, ne potwornych zamiarów towa 
Przybyła wkrótce na miej-| TZYSZa 3 j r 
sce tak gicztego połowu komi- napadnięte została 
sja sądowo-lekarska  napróż- podstępnie ztyłu 
no usiłowała ustalić tożsamość | © czem świadczy, widoczny s% 
trupa, jednak stwierdziła szyi ad krwawych. odcin 
niewątpliwy fakt zbrodni, !sków palców. Po dokonaniu 
Przeszukano dokładnie nad- | Destialskiego morderstwa zbre 
brzeże jeziora i nigdzie nie zna SES. Pays: ak za zę 
leziono yorini cie Pi k | śp; rneg 
fakt pogłębia jeszcze bardziej ~ 
ni zbrodni. wrzucił “ERIS glebie 


A f jeziora, 
Po dokonaniu zdjęć fotogra- ; ; 
ięznych | pinid protokół pozorując w ten sposób samo. 


: Ra ójstwo. 
oględzin zwłok, przewieziono 5 a aooo ta 


tajemniczego trupa do prosek- daje się jednak z dwóch wsk 
torjum. dów wątpliwe. Po pierwsze ta 
Zebrane przez naszego re-|jemnicą pózostaje brak ubra- 
portera na miejscu wypadku| nia nieszczęśliwej, po drugie 
informacje ustalają dwie (i co zresztą najważniejsze) 
koncepcje morderstwa: zbrodnia nie mogłaby w żaden 
Tajemniczy i nieustalony do | sposób ujść przecież uwagi li- 
tychczas zbrodniarz, cznych osób, korzystających 
z kąpieli w jeziorze Strzelec 


kiem. 

Najprawdopodobniej zatem 
zbrodnia miała przebieg nastę 
pujący: 


Nieszczęsne ofiara potwor- 
nego zwyrodnialca 
przebywała na jednej z plaż 
na prawym brzegu Wisły. Nie 
zwykle zgrabne kształty i wy- 
jątkowa jei uroda były zapew- 
ne największą pobudką 
zbrodni. 
Zwabiona podstępnie 
w. pobliskie krzaki kobieta w 
trakcie szamotania się ze zwy 
rodnialcem została uduszora. 
a następnie zaszła potrzeba t 
krycia zbrodni. w 


Marcombes był bardzo czyn- 
nym politykiem i odgrywał o- 
statnio dość wybitną rolę w 
Izbie Deputowanych. Laval, two 
rząc swój nowy gabinet, powie- 
rzył mu tekę oświaty, która po 
siada doniosłe znaczenie, e 
W kołach miarodajnych twier a 
dzą, że nominacja nowego mi- 


żącego tygodnia. 


dA w 


+ 


Wielkie manewry morskić ; 


wias czynnika społecznego, Jeżeli Zwyrodnialec, który musiał 
łamiemy więzy partyj. to tylko po; "się doskonałe wrjentować. w 
ho Sm tezą rów A aka LONDYN. (ATE). Z Szang- |25-ta dywizje chińskie i wszystl z Japonii, a mianowicie z-Suna pzkłagzie „okolicy, -; rę ał 

w sprawach państwowych i ne- haju donoszą: Dziennik „Sun- |kie oddziały żandarmerji Komi gawa pod Tokio dwa pułki I-ej |do nocy i pod osłoną ciemno- 
zależne spełnianie swych obowiąz. |bao” podaje, że Nankin przyjął |sarzem Tientsinu został miano- dywizji, z Mudzi oddziały 12-ej | ści przetransportował trupa * 
ków”. 


Po tem przemówieni" przewodni- 
czący wicemarszałek Makowski ©- 
świadcza. że wobec zakończenia dy- 
skusji podaje do głosowania, który 
2 wnosków bedzie podstawa do dy- 
skusji szczegółowej. 

Jako podstawę dyskusji szczegóło 
wej, przyięto w głosowania wniosek 
klubu EB. Po południu rozpoczęła 


Zniżka do kin: 


Ważny tylko w dniu 1 


ostatecznie wszystkie warunki |wany, wskazany przez Japoń-!dywizji i z Osaki oddziały 7-ej | przez Saską Kępę, a potem 
japońskie. Miasto Tientsin zo-iczyków kandydat Wan-Ge-Min. :i 4-ej dywizji. niepostrzeżenie 
stało wyodrębnione, z prowincji |! Zmianę garnizonów  japoń- | zatopił w głębinach 
He-Bei i otrzymuje oddzielną: Dziennik „North China Press” skich, znajdujących się w Chi- | gocławskiego jeziora, , 
administrację. |podaje, że w rejonie Tientsinu nach odwołano. W ten sposób, Która z tych koncepcyj jes 
Z Pekinu został ewakuowany | wylądowały przywiezione mo-.w rejonie Pekin — Tientsin zo- | prawdziwa ustali wkrótce ener 
nietylko stacjonowany tam 51-:rzem liczne oddziały japońskie stały skoncentrowane znacznekkićznie'. podięte : dochódzanie 
szy korpus, lecz również 2.ga il Wojska przybyły bezpośrednio siły wojsk japońskich. śledcze. 


| 


„Adria“, „Atlantic“, „Swit“ 


lub „Bagatela“. 
dia Czytelników ,,Qstataich Wiadomości Krakowabich“ 


5 czerwoa 1935 r. 
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Berre o | 
PO SZCZĘŚCIE - PRZEZ 
kolektu- „SZCZĘŚCIE! 


Ostatnio padły w kolekturze 


L. TARGOWNIKA 


Wierzbowa 7 (Pl. Teatr.) 
następujące wygrane: 


Zł. 50.000 


na Nr. 


zł. 50.000 
na Nr. 126005 
zł. 50.000 
na Nr. 130689 
zł. 20.000 
na Nr. 39778 
oraz 17 wygranych po 10.000 
i niezliczona ilość po 5.000, 
2.500, 2.000 i t. d. 
Dlatego coraz więcej graczy 
nabywa losy I-ej klasy w kol, 
„Szczęście“ 
L Targownik, Wierzbowa 7. 


Ciągnienie już 19 b. m. 
Zamówienia zamiejscowe 
tałatwiamy natychmiast. 
Konto P. K. O. 10241. 


75778 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


zbrodnia opeianego przez złego ducho 


po roztrwonieniu otrzymanego spadku 


Otrzymawszy 3.000 zł. z po- 
działu ojcowizny — 25-letni 


łem pożyczyli mu 170 zł. Gdy 
jednak nadszedł termin zwrotu 


Henryk Żebrowski, będąc pod | — Marjan Góra począł natarczy 


zgubnym wpływem 


ry, wydatkował tę sumę na pija 
tyki i hulanki. 

Góra miał taki wpływ na Że 
browskieśo, że małżonka Góry, 
Genowefa zwracała uwagę mę- 
żowi, na niewłaściwe postępo- 
wanie, wytykając mu to, iż mło 


| dego i niedoświadczonego chło- 
| pca prowadzi do zupełnej ruiny 


majątkowej. 

pewnym momencie Góra 
namówił Żebrowskiego, by prze 
prowadził się do nich. Uczynił 
z pewną myślą, widząc, że żona 
podoba się mu, począł zostawiać 
ich samych, by w ten sposób 
ułatwić im porozumienie się i 
ewentualne zbliżenie. 

Gdy ludzie zwracali na to 
uwagę Górze, ten miał jedyną 
odpowiedź, że obchodzą go prze 
dewszystkiem pieniądze, które 
Żebrowski posiada. 

Gdy Żebrowski wydatkował 
wszystkie pieniądze — rozpo” 
czął się okres pożyczek, któ- 
rych w drobnych kwotach udzie 
lali mu małżonkowie Góra. Ogó 


znacznie 
starszego od siebie Marjana Gó 


wie upominać się. Żebrowski 
obiecywał. Zwlekał. W dniu 
1 listopada ub. r. udał się z Gó- 
rą do Wilanowa, gdzie miał Że- 
browski otrzymał od brata resz 
tę gotówki z podziału, W cza- 
sie podróży do Wilanowa — Że 
browski był ogromnie zdenerwo 
wany, bolejąc nad swym nie- 
szczęsnym losem. Uprzytomnił 
sobie swoje postępowanie, że 
pieniądze stracił na hulanki, któ 
re organizował Góra. W Że- 
browskim zrodziła się nagle 
straszna niechęć do Góry i na 
chwilę przed podjęciem pienię- 
dzy, spojrzawszy na swego złe- 


go ducha — strzelił doń z rewol | 


weru, raniąc go w głowę. 

Przed sądem Żebrowski nie 
przyznał się do usiłowania za- 
bójstwa, przyczem wyjaśnił, że 
w dniu krytycznym strzelił do 
Góry w zamiarze zranienia go, 
a to dlatego, by Góra, który 
pod groźbą chciał wyciągnąć od 
jego brata pieniądze, nie mógł 
swego czynu zrealizować, 

Sąd, biorąc pod uwagę niena- 
ganną przeszłość oskarżonego, 
młody jego wiek, a ponadto nie 
znaczne skutki strzału — ska- 
zał Żebrowskiego na 2 lata wię 
zienia. Wyrok ten wczoraj Sąd 
Apelacyjny w Warszawie za- 
twierdził z tem, że resztę nie- 
odbytej kary zawiesił. 


Stając w obronie pięciorga dzieci 


W domu Nr. 9 przy ul. Nad- 
wiślańskiej rozegrał się wstrzą 
sający dramat, który znalazł 
swój epilog we wczorajszej roz 
prawie w Sądzie Apelacyjnym 
w Warszawie. 


Okoliczności, poprzedzające 


„Okupacja“ łódzkiej rudy miejskiej 


przez krzykliwą większość endecką 


ŁÓDŹ (tel. wł). — Łódzka 
rada miejska, w której pierw- 
sze skrzypce grają endecy, co- 
raz częściej staje się terenem 
kompromitujących samorząd wi 
dowisk. Tak również było na o- 
statniem posiedzeniu. Wyreży- 
serowana przez nich awantura, 
skończyła się dopiero wczoraj 
nad ranem i trwała kilkanaście 
godzin. 

Posiedzenie to rozpoczęło się 
ad odczytania ostrego upomnie 
nia ministra Spraw Wewnętrz- 
nych, o treści następującej: 

„Rada miejska m. Łodzi nieu 
dolnie i niedbale wykonuje cią- 
żące na niej zadania, częściowo 
zaś wykazuje bezczynność, przez 
co powoduje w gospodarce sa- 
morządowej m. Łodzi istotne nie 


prawidłowości, a ponadto dopu 
szcza się, albo toleruje wśród 
swych członków publiczne wy- 
stąpienia, które uwłaczają po- 
wadze, lub obniżają zaufanie, 
jakiem powinny się cieszyć orga 
na administracji publicznej”, 

Upomnienie wywarło pozor- 
nie pożądany wpływ, ale już 
podczas obrad nad budżetem, 
większość rozpoczęła dawne he 
ce, forsując absurdalne wnioski 
i skreślając kwoty na najniezbę 
dniejsze cele. 

Po zakończeniu debaty budże 
towej, radni z BB postawili 
wniosek o odroczeniu głosowa- 
nia. Sprzeciwiła się temu więk 
szość. Radni z mniejszości opu- 
ścili salę i okazało się, że brak 
quorum dla podejmowania u- 


NA MAŁEJ WOKANDZIE.. 


Angielski 


(A. E.) U krawca Gedalego 
Fiszmana siedział znajomy je- 
go, pan Chaim Himmelfarb. 

— Jak pana się podoba ten 
garniturek? To dla jednego ku 
pca — mówił pan Fiszman, pa- 
trząc z lubością na dzieło swych 
rąk. — Sie mi zdaje, że pan ni- 
gdy jeszcze nie spoglądałeś na 
czegoś podobnego! 

Garnitur wdzięcznie kołysał 
się na ręce pana Fiszmana i ser 
ce Chaima Himmelfarba zabiło 
przyśpieszonem tętnem. 

— Rzeczywiście się mi podo 
ba — rzekł. 

— Patrz no pan te marynar- 
kie — ciągnął Fiszman. — Patrz 
no pan te klapki. Zobacz no pan 
fe guziki. Sześćdziesiąt groszy 
jeden guzik, żebyś pan tak żył 
do stu dwudziestu lat! 

— Sześćdziesiąt groszy — 
szepnął z zachwytem Himmel- 
farb i oczy jego zabłysły pożą- 
daniem. 

— A wykończenie? Poproste 
mu nie może już być lepsze, pa 
nie Himmelfarb. Ja przez ty- 
dzień czasu wykończałem tego 
garnituru! 

— Tydzień czasu... — jęknął 
Himmelfarb, pożerając wzro- 
kiem garnitur. 

— A co pan powiesz do te 
spodni? — mówił Fiszman. — 
Patrz no pan ten kancik, zobacz 
no pan ten krój. Przecież one 


materjał 


mają wdzięk, jak młoda dzie- 
wuchna! One mają smak; one 
pachną się, jak kwiaty. Specjal- 
nie ich z kolońską wodą obla- 
łem. 

Himmelfarb poczuł, że żyć na 
dal bez garnituru nie będzie w 
stanie, Jednak uprzytomnił so- 
bie, że nie zdobędzie go nigdy, 
więc tylko westchnął boleśnie. 

A tymczasem Fiszman  gła- 
dził pieszczotliwie garnitur, po- 
czem spojrzał zagadkowo na 
swego gościa i rzekł powoli: 

— A czy pan wiesz, co to za 
materjał, panie Himmelfarb?.. 

Zapanowała cisza. 

— Angielski materjał—rzekł 
Fiszman i w rozmarzeniu przy 
mknął oczy. Gdy zaś podniósł 
powieki, nie ujrzał już ani Him 
melfarba, ani garnituru. 

— Wysoki panie sędzio! — 
tłumaczył się Himmelfarb na 
rozprawie w Sądzie Grodzkim 
(Oddział 11). — Czy ja mogę 
pójść pana sędziego powie- 
dzieć, co się działo w mojem 
sercu, kiedy Fiszman powie- 
dział: „angielski materjal”? 
Tam była burza. Sie paliłem z 
pożądaniem do tego garniturka. 
Poprostu nie mogłem wytrzy- 
mać, panie sądzie! 

Sąd. biorąc pod uwagę, że 
Himmelfarb był już karany za 
podobne czyny. skazał go na 
pół roku więzienia 


chwał. Przewodniczący uznał 
wobec tego, że głosowanie nie 
może się odbyć i zamknął po- 
siedzenie, 

Wówczas endecy rozpoczęli 
swą hecę, Oświadczyli, że sali 
nie opuszczą i wysłali grotesko 
wą depeszę do ministra Kościał 
kowskiego, w której domagają 
się decyzji, by głosowanie się 
odbyło. 

Odpowiedź z Warszawy nie 
nadeszła i radni narodowi, po 
kilkugodzinnej „okupacji” rady 
rozeszli się, po awanturniczej 
demonstracji do domm, syci 
„chwały” i spragnieni... snu. 
ie Liz z Z ZWANĄ 


na warsztaty rzemieślnicze 
Związek Izb Rzemieślniczych wy- 
stapi? do Ministerstwa Skarbu z me- 
morjałem, w którym m .in. wymie- 
nia wypadki ustalenia podwójnych 
wymiarów podatku od rzemieślników 
przyczem jeden podatek pobierany 
jest od warsztatu, drugi od osiągnię- 
tych obrotów ze sprzedaży własnych 
wyrobów rzemieślnika na targach lub 
jarmarkach. Sprzedaż taka nie wy- 
maga nabycia odrębnego świadectwa 
przemysłowego, wobec czego Zwią- 
zek Izb Rzemieślniczych prosi o wy- 
jaśnienie, że również podatek obro- 
towy nie powinien być w takich wy 
padkach podwójnie pobierany. 


tragiczną chwilę, w świetle ze 
branych faktów przedstawiają 
się następująco: 

Niejaki Jap Drobotowski mie 
szkał wraz z pięciorgiem drob- 
nych dzieci u Juljanny Turow- 
skiej w charakterze sublokato- 
ra. Był bezrobotnym, z komor- 
nem zalegał, a ponieważ Tu- 
rowska nie należała do ludzi 
zamożnych, więc również zale- 
gała z zapłatą czynszu. Na tem 
tle pomiędzy Turowską, a Dro 
botowskim dochodziło do czę- 
stych kłótni, Sytuację pogarsza 
ło widmo zbliżającej się eksmi- 
sji, wskutek czego nieporozu- 
mienia domowników zaostrzyły 
się w znacznym stopniu. 

dniu 11 września ub. r. 
gdy Drobotowski wracał do 
domu, na ulicy zastał swoje 
dzieci, które poinformowały 
go, iż zostały wyrzucone na 
bruk przez Turowską, Wzbu- 
rzony tym faktem Drobotow- 
ski pobiegł na górę. Powstała 
straszna awantura, w czasie 
której Drobotowsk: dobył noża 
i kilkoma pchnięciami pozba- 
wił życia Turowską, która tak 
nieludzko obeszła się z jego 
dziećmi. 

Przed sądem  Drobotowski 
nie przyznał się do winy, wy- 
jaśniając, iż w momencte inkry 
minowanym znajdował się w 
stanie pijanym, a ponadto wia 
domość o wyrzuceniu dzieci 
podziałała nań tak oszałamiają- 
co, że wprost nie pamięta co 
czynił. 

Sąd Okręgowy doszedł do 
przekonania, iż  Drobotowski 
działał w stanie silnego wzru- 
szenia i przyjmując za okolicz- 
ność łagodzącą, że jest on ży- 
wicielem pięciorga dzieci — 
skazał go na 6 lat więzienia. 
Wyrok ten Sąd Apelacyjny 
wczoraj zatwierdził. 
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sprzedaży losów 
u DZIERŻANOWSKIEGO 
Nowy Świat 64. Filja; Freta 5, 
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ZAKOCHANA 
MASZYNISTKA 

Panna Bronia jest maszynist 
ką w hurtowym składzie bie- 
lizny „Blomberg i syn”. Jest 
dziś bardzo roztargniona. 

Ręce ma pełne roboty, ale 
serce pełne miłości dla przy- 
stojnego bruneta, Jasia. 

Pisze listy handlowe, jeden 
za drugim. Do firmy „Meyer 
i spółka”, do firmy „Klops i sy- 
nowie”, do urzędu skarbowego 
it. d it. d. 

A ukradkiem, gdy szef, pan 
Blomberg, wychodzi z pokoju, 
panna Bronia pisze list do uko- 
chanego, 

Właśnie pan Blomberg pod- 
chodzi do stolika i bierze pacz 
kę napisanych już listów. Prze 
gląda jeden za drugim i w mia- 
rę przeglądania robi się coraz 
bardziej czerwony. 

— Panno Bromiu! — załamu 
je ręce — co pani tu wypisa- 


ła?!! 
W firmie „Meyer i spółka” 
pani zamawia randkę w Łazien 


kach, a u swojego Jasia pani 
zamawia 6 sztuk surowego płó- 
tn 

Co się z panią dzieje? Czy 
pani ma gorączkę? 

Firmie „Klops i synowie, pra 
cownia bielizny” pani przesyła 
tysiąc całusów, a swemu uko- 
chanemu — rachunek za zni 
szczoną bieliznę 

Jak można tak zwarjować?| 

Do urzędu skarbowego pani 
pisze „kocham cię nad życie”. 
a do narzeczonego, żeby „roz- 
łożył na raty“? 

ma rozłożyć, kogo rozło- 
żyć, ja już nic nie rozumiem! 

Komornika pani prosi o przy 
śpieszenie terminu ślubu, a Ja 
sia, żeby przyśpieszył termin 
licytacji? 

Co to jest?! Oszaleć można! 

Do firmy Cypkin w Łowiczu. 
która zamówiła 10 tuzinów let 


a do swojego bubka pani pisze: 
„ponieważ jest gorąco, więc 
na wszelki wypadek przesyła- 
my panu o tuzin kalesonów 
wiecej”?! 

Pani się zupełnie pokręciło 
w głowiel 

Ale to co pani napisała do 
tego łobuza Cykowera, to już 
przechodzi wszelkie pojęciel 

Temu oszustowi, złodziejowi, 
który nawalił nam towar i nie 
chce płacić, pani obiecuje w li- 
ście „nieziemskie rozkosze”?! 
A swojemu najdroższemu — że 
go wsadzi do więzienia?! 

Pan Blomberg, sapiąc ze zde 
nerwowania, opadł na krzesło. 

— Uj, nie wytrzymam! Pani 
się kocha, ale ja czuję, że to ja 
zwarnjuję z tej miłości! 


Napoleon Sądek 


Zmasakrowany przez tramwaj chłopiec 


Proces o wstrząsającą katastrofe autobusową 


Edward Zulik vel Zembiń- 
ski, szofer Dyrekcji Autobusów 
Miejskich w Warszawie, prowa 
dził osobowe auto z Woli w kie 
runku Hal Mirowskich. Na ro- 
gu ul. Chłodnej wydarzyła się 
straszną katastrofa. Przebiegają 
cy jezdnią 14-letni Chaim Bim- 
blich wpadł poa koła wozu. Zma 
sakrowane ciało chłopca było 
wleczone jeszcze na przestrze- 
m 15 metrów. 

Biegły samochodowy wydał 
opinię, że z faktu tego niezbi- 
cie wynika, że szofer prowa- 
dził auto z nadmierną szybko- 
ścia i wbrew przepisom. 


niego zrozumiane. 


toczono sprawę o  nieostrożne 
spowodowanie śmierci. 

Na wczorajszą rozprawę o- 
brońca oskarżonego Zembińskie 
go, adw. Wiewiórska powołała 
świadka, iż chłopiec był niepo- 
czytalny i puszczony samopas 


na ulicę, znalazł tam śmierć, 
bez winy szofera, W imieniu 
matki Bimblicha, adw. Gold- 


farb wnosił powództwo cywilne 
o 1 zł. strat moralnych. 

Matka chłopca zaprzeczyła, 
aby był on chory umysłowo. 
Twierdziła, iż zasłyszane przez 
świadka słowa źle były przez 
Mówiła tyl- 


Wobec tego Zembińskiemu wy | ko, że „syn biega po ulicy, jak 


warjat”, mając na myśli, że 
chłopiec, który był żywicielem 
domu, biega tak w poszukiwa- 
niu pracy. 


Zboczeńcy powinni być 
leczeni 


W ostatnich czasach daje się za- 
uważyć znaczny wzrost liczby wy- 
padków zboczeń o podłożu seksual 
nem w postaci znanego literaturze 
medycznej ekshibicjonizmu. W sta- 
rostwach grodzkich winni dopuszcza 
nia się czynów nieobyczajowych sa 
surowo karani. W kołach lekarskici- 
przeważa pogląd, iż zatrzymywanych 
przez policję ekshibicjonistów nale- 
żałoby poddawać kuracji, gdyż karv 
nawel aresztu nie dają należytego 
efektu 
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a skoñczyio się na procesie 0 przekupstwo 


Ulicą Marjensztadt w War- 
szawie szła jakaś kobieta z 
ciężką walizą, która niezbyt spo 
dobała się pełniącemu służbę 
patrolową posterurkowemu. Po 
sterunkowy zaczął śledzić kobie 
tę. Weszła ona do bramy domu 
przy ul. Marjensztadt 11, gdzie 
zamieszkuje znany policji Jan 
Czapski. 

Posterurkowy zaalarmował 
komisarjat i wkrótce kilku po” 
licjantów z przod. Młodawskim 
na czele wkroczyło do lokalu, 
gdzie oprócz gospodarza zasta- 
no Joska Grynblata i Marjana 
Kowdalewskiego, spokojnie zała 
OKNACH różne rzeczy do wa 
iz. 

Wszystkich zatrzymano ce- 
lem przeprowadzenia do komi- 
sarjatu. 

Joska Grynblsta eskortował 
post. Zieliński. Po drądze Gryn 
blat zwrócił się do eskortujące- 
go z zapytaniem: 

— Czy dałoby się coś zrobić 
z przodownikiem? 

Na to posi. Zieliński, przeczu- 
wając, jakie są zamiary paser2, 
odpowiedział: 

— Zwróć się pan do niego, 
może da się coś zrobić. 

Grynblat zwrócił się rzeczy- 


M. kamienietkiepo 
KOLEKTURY 


uszczęśliwia, 
rozprasza troski 
ichmury. 


„ Cena 1/4 losu 10 zł. 


Największa wygrana 


1.000.000 z. 


Ciägnienle już 19 b.m. 
BE- 


adres 


Warszawa, Bielańska 3 
Koato P, K. O. Nr. 11741 


KUPON 
PORADY PRAWNEJ 


MOGILNO (tel. wł.). 50-letni 


wiście 


przeciwko Grynblatowi oprócz 
protokułu o paserstwo sporzą- 
dzono protokuł o usiłowanie 
przekupstwa urzędnika. Grynb- 
lat w sprawie o paserstwo zo- 
stał skazany na rok więzienia. 
Czapski i Kordalewski ukryli się 
i rozpisano za nimi listy gończe. 
Wczoraj stanął przed sądem 
oskarżony o przekupstwo. I tym 
razem został skazany na *ok 
dęzienia, choć powoływał się, 
że nie miał zamiaru dać łapów- 
ki, bo wogóle pieniędzy przy 
sobie nie miał. 


Z 


do przodownika, propo- | 
nując mu 1000 zł. W rezultacie | 


GRUDZIĄDZ (tel. wł.). Na 
ławie oskarżonych spotkać mo- 
żna przedstawicieli różnych sta 
nów. Często się zdarza, że obok 
wyrzutków społeczeństwa zasia 
dają ludzie o nieskazitelnej prze 
szłości. 

Najlepiej ilustruje to ostatni 
proces, który odbył się przed są 
dem w Grudziądzu. Na ławie 
zasiadła paczka  złodziejska: 
Willi Bogusławski, małżonko- 
wie Juljan i Anastazja Mellero 
wie oraz małżonkowie Antoni i 


Elżbieta Rynkowscy. A obok 


nich zwrotniczy, Teodor Lewan- 
dowski, człowiek, który miał o- 
pinję jak najlepszą, cieszył się 
zaufaniem zwierzchników i po- 
pularnością wśród szerokiego ko 
ła znajomych. 

Cóż sprowadziło go na ławę 
oskarżonych i to w takiem to- 
warzystwie? Przestępstwo i to 
niebylejakiego kalibru. 

Lewandowski i wspomniana 
paczka zamieszkiwali w jednym 
bloku mieszkaniowym. Poznali 
się, razem byli na przygodnej 
libacji i odtąd rozpoczęła się 


Gdy ojciec zamierzył sie siekierą 


chory syn dobył rewolweru i strzelił 


| POZNAŃ (tel. wł.). W Gra- 


nówku (pow. Kościan) rozegra- 
ła się straszliwa tragedja. Oto 
rolnik, Mejza Szymon, 
wszczynał kłótnie ze swą rodzi 
ną i zazwyczaj groził, że wszyst 
kich powyrzyta. 

Onegdaj Mejza również był 
pijany. I znów powtórzył groź- 
bę. Zamieniając słowa w czyn, 
pobiegł do szopy po siekierę. 
Żona i córka ukryły się poza za 


grodą. W domu, a ściślej mó- 
więc, w łóżku, pozostał tylko 
syn, Wawrzyniec, chory na gru 


stale | źlicę. 


Mejza, wróciwszy do izby, 
zbliżył się do łóżka syna i gro 
źnie zawołał: 

— No, teraz, zdechlaku, za- 
biję cię! Mów pacierz! 

Wawrzyniec, nie namyślając 
się wiele, dobył z pod poduszki 


ukryty tam pistolet automatycz 
ny i strzelił do ojca. Pijak, tra 
fiony w brzuch, zalał się krwią 
i padł na ziemię. 

Po chwili wstał i miał je- 
szcze tyle sił, że wyszedł na szo 
sę i tam wszczął nową awantu- 
rę, 

Wrócił w nocy i dopiero wte- 
dy dostał silnej gorączki. Naza 
jutrz rankiem zmarł. Policja 
wdrożyła dochodzenie. 


(egłą rozołałał mu głowe w piiackim szale 


Jan Pawela znany był. jako pi- 
jak i awanturnik. Niejednokro- 
tnie urządzał niesłychane awan 
tury, kończące się bijatykami. 
Wczoraj Pawela wrócił do do- 
mu, mocno podchmielony. Drzwi 


mieszkania zastał zamknięte. 
A je” byli zajęci pracą w po 


u. 

Na odgłos krzyków  Paweli, 
nadbiegł jego syn, Józef. Pijak, 
nie namyślając się wiele. usiło- 
wał go pobić. Józef uciekł, a po 


Na zaproszenie wszechnicy berlin- 
skiej im. Lessinga, wygłosił dr. Le- 
szek Kirken attache prasowy przy 
ambasadzie polskiej w Berlinie od- 
czyt o „prasie polskiej". 

Sala wykładowa była wypełniona 
po brzegi, a nawet kuluary prowa- 
dzące do sali natłocozne publiczno- 
ścią niemiecką. 

Przebrzmiały już te czasy, gdy od 
szyty wygłaszane o Polsce lub przez 
Polaków, miały charakter intymnej 
"wać, kolonji polskiej w Ber- 
nie. 

Naszkicowaw stosunki w Pol- 
sce, rolę Marszałka i Jego dzieło, 

| zaakcentował, że obóz rządowy nie 
potrzebował zamykać į nie zamykał 


prasy opozycyjnej, Nawet prasa pra 
rządowa wykazuje duże zróżniczko- 
wanie, tłumaczące się niezależnością 
od czynnikwó miarodajnych. 

Bardzo ciekawa i świetna w for- 
mie próba odsłonięcia fizjonomji co 
dziennej prasy w Polsce, poparia o 
fitym materjałem statystycznym, wy 


chwili zjawił się starszy syn, 
Władysław. Pawela chwycił ce 
głę i rzucił w syna, trafiając go 
w nogę. Awantura zwabiła szwa 
gra Paweli, Szmuszkiewicza, Na 
widok awanturującego się Pawe 
li, zawołał: 

— (o ty wyprawiasz? 

W odpowiedzi na to, Pawela 
chwycił drugą cegłę i wyrżnął 
nią Szmuszkiewicza w skroń 
tak silnie, że ten padł trupem 
na miejscu. Dokonawszy zabój 
stwa, Pawela kopnął leżące 
zwłoki i krzyknął: 

— Om tu niepotrzebnył.. 

Zbrodnia bynajmniej go nie 


warła duże wrażenie na słuchaczach, |uspokoiła. Biegał następnie po 


którzy obdarzyli prelegenta niemilk | ogrodzie, 


nącemi oklaskami, 


Za drobną dopłatą 
zn icię przyśpieszymy czas 
SAR s listów 
wysyłając je pocztą lotniczą, 
Informacje we wszystkich urzędach 
pocztowych. 


grożąc, że wytłucze 
całą rodzinę. Wreszcie wsiadł 
na rower i pojechał na posteru 
nek policyjny, gdzie zameldo- 
wał o zbrodni. 

Zbrodniarza osadzono w wię 
zieniu w Mogilnie. 


Ar. 3 


zdemaskował niezwykłą afere kolejową, w której brał udział kochanek 


złodziejska gospodarka. Oto Le 
wandowski pomagał paczce 
kraść węgiel z wagonów. Zresz- 
tą nie tylko patronował szajce, 
ale i sam kradł naftę, którą na- 
stępnie sprzedawał po znacznie 
niższej, niż na rynku cenie. Stan 
ten trwał blisko dwa lata. Oczy 
wiście. że szajka odpłacała się 

Lewandowskiemu, zapraszając 

go często na libacje i dzieląc 

się łupami.- 

Przypadek zrządził, że je- 
den ze złodziei stwierdził, że 
Lewandowski umizga się do je 
go żony. Zdradzanym mężem 

j był Meller. Zrazu nie przywią- 

zywał wagi do tych zalotów, a- 
jle ostatecznie przekonał się, że 
j sprawy poszły zbyt daieko... O< 
garnęła go wściekłość. 

Nie namyślając się wiele, zro 
bił doniesienie do władz kole- 
jowych. Przeprowadzono docho 
dzenie i ujawniono niesłychane 
rewelacje. Oczywiście, wystar- 
czyły one, by nietylko areszto- 
wać Lewandowskiego, ale i ca- 
łą szajkę, 

Na przewodzie sądowym Le 
wandowski wypierał się winy, 
ale zdradzili go kompani. 

rezultacie Lewandowski 
został skazany na 8 miesięcy 
więzienia i pozbawienia praw 
na okres 5 lat, Szajka otrzyma 

ła następujące kary: Meller i 
Rynkowski zostali skazani na 
7 miesięcy więzienia, a Bogu< 
sławski, Mellerowa i Rynkow« 
ska skazani zostali na 6 miesię« 
cy. 

Zrozumiałe, że wyrok dla Le 
wandowskiego jest jednoznacza 
ny z utratą posady. 
DE 
GDZIE SKUTECZNIE GRAĊ? 


Wobec b!iskiego już ciągnienia lo= 
terji państwowej, „wszyscy dotychcza 
sowi gracze, zawiedzeni w swyca na 
dziejach, a przedewszystkiem ci, któ- 
rzy nie powzięli jeszcze decyzji 
gdzie nabyć los loteryjny, powinna? 
bezwłocznie skorzystać x dużych 
możliwości  padnięcia upragnionej 
większej wygranej w kolekturze Wa- 
eława Kiepczyńskiego, Marszałkow= 
ska 108. Uzasadniają te możliwości 
wielokrotne poważniejsze wygrane, 
padające we wspomnianej kolektu” 
rze w poprzednich loterjach, Kolek” 
tura Wacława Klepczyńskiego ma 
wśród swych stałych i licznych klien 
tów opinję firmy szczęśliwej, ponade 
to wyjątkowo dbałej o interesy gra” 
czy. 


NĄ A S EZ D W 


Wspomnienia o Marszałku z chmurnych dni Jego życia 


Zamach na pociąg carski 


13. GROŹNE 
NIEBEZPIECZEŃSTWO 


Za drzwiami wagonu rozległo 
się chrobotanie. Wkońcu otwo- 
rzyły się drzwi wagonu i na pro- 

stanęło dwóch olbrzymów. 

tali, a twarze mieli wystraszo- 

ne. Ręce trzymali wzniesione 
do góry. 

Groźna póstawa  bojowców 
wywarła snać na nich duże wra 
żenie, gdyż obydwaj chórem 
odezwali się: 

= Panoczki, darujcie nam ży 


WE, 

Padł rozkaz Piłsudskiego: 

— ZŹrewidować i odprowa- 
dzić do poczekalni, Tam zajmie 
się nimi Młynarski. 

Następnie weszli do przedzia- 
łu. Tu w kącie zauważono urzęd 
nika rosyjskiego. Był nim nieja- 
ki Józef Majewski. Biedaczysko 
był śmiertelnie blady i trząsł się 
jak w febrze. Patrzał z psią 
uległością na przybyszów, a śdy 
padło wezwanie Piłsudskiego: 

— Pokaż, gdzie pieniądze — 
natychmiast wskazał ręką kie- 
runek i miejsce przechowania 
pieniędzy. 

Bojowcy wpadli do przedzia- 
łu. Zrazu panowały tam ciem- 


ności i bojowcy zamierzali po- 
móc sobie latarkami elektrycz- 
nemi, Ale oto Majewski który 
jeszcze był w przedziale, odez- 
wał cię: 

— W kącie jest elektryczny 
kontakt, Można zapalić. 

Istotnie po chwili błysnęło 
światło. Robota była znakomi- 
cie ułatwiona. Na ziemi leżały 
ułożone w szeregach woreczki. 
A więc tam były pieniądze. Na 
tychmiast rozpoczęto rozcinać 
woreczki Sztyletami, nożami. 
Wypadały „papierki” — wszy- 
stko najprawdziwsze ruble ro- 
syjskie. ; 

Rozcinano tylko przesyłki 
większe, mniejsze rzucano nie- 
dbale do przygotowanych ko 
szy. Niektóre przesyłki, choć 
imponowały wielkością, budząc 
swoisty szacunek, po rozcięciu 
wywołały tylko rozczarowanie. 
Mianowicie znaidywano tam 
wartościowe papiery i weksle 
na olbrzymie sumy pieniężne. 
Nie miało to jednak dla bojow- 
ców żadnej wartości. 

W środkowym przedziale 
wspomnianego wagonu poczto- 
wego pracowała inna grupa bo- 


tu przeważnie przesyłki zagra- 
niczne. W niektórych znajdy- 
wano po kilkaset rubli, ale w 


pozostałych jedynie znów papie | 47 


ry procentowe. 


W tym samym czasie grupa 
bojowców pod kierunkiem Lut- 
ze-Birka í Bałagi usiłowała 
wejść do wagonu pakunkoweśo 
(tak zwanego brankardu). Spot- 
kali się tu jednak z oporem ze 
strony konduktora, który usły- 
szawszy okrzyk  Lutze-Birka 
szybko zatrzasnął drzwi. Wobec 
tego Lutze-Birk kilkakrotnie 
strzelił na postrach. Ale i to 
nie pomogło. 

Nie widząc wyjścia z sytuacji, 
Lutze-Birk zagroził rzuceniem 
bomby. W ciągu kilku minut nie 
było odpowiedzi z głębi wago- 
nu. Dopiero, gdy Lutze - Birk 
krzyknął: 

— Janku, podawai bombę; — 
konduktorzy otworzył drzwi. 


Bojowcy weszli do przedzia- 
łu. Rozpoczęła się jedyna w 
swoim rodzaju robota. Na śle- 
po. Bez planu. Starano się za 
wszelką cenę odszukać owe 
skrzynki o tkórych tyle przed- 


jowców. Tu szło wolniej. Były' tem opowiadano, a które podob 


na aż napęczniałe były od go- 
tówki.. Okazało się to niepraw 
dą... Znaleziono kilkadziesiąt 
skrzynek żelaznych, poczęto je 
rozbijać ale bez skutku. 

Luize - Birk był wściekły. 
Czas mijał a tu nie można abso- 
lutnie ustalić czy istotnie w 
skrzynkach znajdują się pienią- 
e. Cóż robić? Luize-Birk 
działa już bez planu, Wyrzuca 
skrzynki í układa je w worku. 


"Z porńocą wkrótce przybył 
Arciszewski. Jest on znacznie 
spokojnieszy. Jest on znacznie 
tarki elektrycznej odnajduje po 
rozrzucane złoto. Chwyta je 
szybko i również wrzuca do 
worków. Praca trwa. Gorączko 
wa i z jedną myślą: skończyć 
najprędzej. 

Nad spokojem i porządkiem 
a i nad bezpieczeństwem czuwa 
grupa Sławka. Miał do pomocy 
wypróbowanych ludzi. Kontrolo 
wali oni tak dokładnie peron, 
że w pewnej chwili omal nie ro- 
zegrał się tragiczny wypadek. 
Mianowicie, gdy Sławek nie- 
opatrznie wychylił się ze swego 
punktu obserwacyjnego najwi- 
doczniej pie poznali go i jeden 
z nich zamierzył się z rewolwe- 
ru.. Strzał na szczęście nie 
padł. 

Grupa Sławka miała poza tem 
bardzo trudne zadanie. Oto za 
obowiązek mieli unieszkodliwić 


(72) 


pociąg idący z Dynaburga. Był 
to pociąg towarowy, który w 
kilka minut po rozpoczęciu 
akcji pod Bezdanami przybył na 
stację. Pociąg zatrzymał się 
przed zamkniętym semaforem. 
Unieszkodliwienie służby po% 
szło w tempie bardzo szybkiem. 
teroryzowano służbę kolejową 
i znów zapanowała cisza, prze- 
rywana jedynie odgłosami głoś” 
no tu i ówdzie wydawanych roz 
kazów. 
W wagonie pocztowym, gdzie 
przebywał Piłsudski praca szła 
nieprzerwanie. Piłsudski z zegar 
kiem w ręku śledził przebieg 
akcji. Wiedział doskonale, że 
nadejdą wkrótce inne pociągi. 
Dokładnie obliczył, że cała ro- 
bota w Bezdanach ma trwać 
wszystkiego 45 minut. Każda m: 
nuta następna mogła zakończyć 
się katastrofą... To też nic dziw 
nego, że stale powtarzał towa- 
rzyszom: 
— Śpieszcie się, czas leci. 
A urzędnik Majewski, jakby 
w obawie o życie bołowców mo 
notonme powtarzał: 
— Panowie, wszystkich was 
wyłapią. Śpieszcie się... 
Była godzina 11 minut 40 po 
północy, gdy w ciszy rozległ się 
głos Piłsudskiego: 
— Mamy jeszcze tylko 5 mi- 
nut czasu... 
Dalszy ciąg nastąpi 
Miecz. 
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REUMATYKÓW 


i ARTRETYKÓW 
czyn. od 10-1 i 4-8. WIERZBOWA 11 
oe O | | R 


Lecznica D-ra ZUSMANA 


AL Jerozolimska 36, Wener,, skórne, 
płciowe, 8 r. — 10 w. bez przerwy. 
Niedziela 8 — 5. Panie 1 — 7. 


Dr. BRAMS 


Weneryczne, skóry, płciowe, przyjm. 
w lecznicy Nowy Świat 46 m, 22; 9—8. 
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CYRK STANIEWSKICH 
DZI$—DALSZY CIĄG TURNIEJU 
O MISTRZOSTWO ŚWIATA 


OSTATNIE DNI WALKI 
Walki finałowe, 
Wolno-amerykańska na wezw. 
Oliveiry: 

Oliveira — Krauser 

Decydująca: 
Garkowienko — Fullando 
Decydująca: 

Szymkowski — Travaglini 
Decydująca o pierwszeństwo 
w tabeli: 

Tornow —- Colefł 


Pocz. programu o 8.20, walk o 
9,30 w Ceny od 99 gr. do 5 zł. 
Baner 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


żywcem spalili w piecu własne 


Nr. 169 


córke 


bo przeszkadzała im w zalegalizowaniu grzesznego związku 


Zbrodnia jaka rozegrała się 
nocy wczorajszej w jednej ze 
wsi pòdwarszawskich, a któ- 
rej ofiarą padła niewinna 7-let 
nia dziewczynka, owoc grzesz- 
nej miłości nieślubnych swoich 
rodziców, wstrząsnęła do głę- 
bi wszystkich okolicznych mie- 
szkańców. 

Młoda, przystojna dziewczy 
na wiejska (nazwisk ze wzglę- 


du na dobro toczącego się śle-| 


3 nie podajemy), od ośmiu 
at 

pałała śgrzeszną miłością 
do poznanego na zabawie le- 
śnej chłopaka. Poniesiona tem 
peramentem i niepohamowaną 
zmysłowością dziewczyna zgo- 
dziła się niebawem 

żyć ze swym kochankiem 

na wiarę, 

w wyniku czego przed siedmio 
ma laty przyszedł na świat o- 
woc ich grzesznej miłości — 
dziewczynka. 

Od tej właśnie chwili powsta 


wały między kochankami sta- 
łe sprzeczki na tle żądań ko- 
chanki dotyczących uświęce- 
nia nielegalnego związku sa- 
kiamentem małżeńskim. 

Jedna z takich właśnie sprze 
czek miała miejsce nocy wczo- 
rajszej. Zdenerwowana stałem 
odwlekaniem i niespełnionemi 
obietnicami kochanka, poczęła 
czynie nowe wymówki. W re- 
zultacie długiej kłótni ko- 
chanek oświadczył wreszcie, 
że zgodziłby się na małżeństwo 
bez żadnych zastrzeżeń, gdyby 
nie istnienie dziewczynki, 

— Ja się z dzieckiem opo- 
rządzę! — odpowiedziała na to 
nikczemna i zaślepiona w swym 
kochanku matka, 

Całą tę rozmowę podsłuchi- 
wała właśnie siedmioletnia ich 
córeczka, którą zbudziły ze 
snu głośne słowa awanturują- 
cych się rodziców. 

Tknięta złem przeczuciem 
dziewczynka ubrała się cicho. 


Troski i klopoty naszych 


Czytelników 


$kazał nas na śmierć głodową 


„Drogi Panie Redaktorze! 

Przepraszam, że się ośmielam 
pisać do Pana. Gehenna życia 
mego jest straszna, Nie taka, co 
to nieraz czytam, o miłościach 
zawiedzionych, bo przecież nie 
a miłością żyje się na świe- 

e, 

Panie Redaktorze! Jestem po 
prosta w rozpaczy! A moje nie 
szczęście polega na fem: 

Jestem mężatką już od 14 lat, 
man: 4-ro dzieci. Pożycie z mę 
żem było jednem pasmem cier- 
pień. Mie zaznałam ani jednego 
dnia błogiego i spokojnego, ży- 
łam ciąśle pod wrażeniem, że 
spotka mnie jakieś straszne nie 
szczęście. I rzeczywiście, mąż 
zaczął znęcać się nade mną, dzie 
ćmi i matką moją, a teraz skazał 
nas poprostu na śmierć  głodo- 
wą. 

'A było to tak: Mąż mój, jako 
strażnik więzienny (Dzielna 24) 
pelnił tam służbę i byłoby wszy 
stko dobrze, gdyby nie jego lek 
komyślność. Nie zdawał sobie 
spła:cy. co się słać może z rodzi 
ną, jak zrobi coś złego. Otóż, 
prawdopodobnie zanosił on li- 
sty od więźnów do ich rodzin ł 
ktoś so zdemaskował. Ja nie 
wiedziałam o niczem, bo nawet 
ostatnio, to mie dał mówić do 


siebie, a o cokolwiek się spyta- 
łam, to mnie bił i lżył w najgor- 
szy sposób. 

Jest teraz aresztowany, a ja 
z dziećmi zostałam bez kawał- 
ka chleba i dachu nad głową. U- 
mieramy wprost z głodu, a ja 
jestem w dodatku chora na płu 
ca i co począć, co zrobić, jak 
żyć? Już brak mi sił, Panie Re- 
daktorze! 

Gdybym była z rodziny że- 
braczej, to nie martwiłabym się 
Każde dziecko poszłoby na że- 
bry, a tak, co ja zrobię?! Co się 
słanie z mojemi dziećmi? Mam 
trzech chłopczyków i jedną dzie 
wczynkę. Ja mam 35 lai. mogła 
bym pracować w sklepie spo- 
żywczym, w kawiarni, wędli- 
niarni, mogę być wożźną lub t. p. 

Błagam Cię, Panie Redakto- 
rze, zajmij się mą sprawą! Już 
wyprzedałam, co było wartościo 
we. a teraz już nie mam nic, cO- | 
bym mogła sprzedać. 

Wierzę, Redaktorze, w Twe 
złote serce i litość Czytelników 
„Ostatnich Wiadomości”. 

M. St. 

Drukujemy ten list zrozpa- | 
czonej matki i nieszczęśliwej żo | 
ny, w nadziei, że ktoś z naszej | 
wielotysięcznej Rodziny Czytel- 
niczej przyjdzie jej z pomocą, 


„Katsktura corszadskich MILIONERÓG 


„ALIOÓT 


J. HORODYSKA i S-ka 
Senatorska 37 
poleca pozostałe łosy doGl-ej klisy 


Tornow pokonał 


Wczoraj doszło do sensacyjnego 
spotkania dwóch mistrzów Europy. 
a to Coleffa i Krausera, 

Zapaśnicy ci zaprezentował naj- 
wyższy kunszt, Operowali przez ca- 

czas wspaniałemi przerzutami, 
rzadko oglądanemi paradami. 
powiedzieć, że w ciągu całego spot 
kania nie zanotowano ani jednego 
nieprawidłowego chwytu. Była to 
prawdziwa propaganda. w  najpiękc- 
miejszem tego słowa znaczeniu, sztu 
oceniła 
ło w należyty sposób. Oklaskiwała! 
często i chętnie, obydwóch zapašni 
ków. 

Spotkanie miało przebieg niezwy” 
kle interesujący i dostarczyło praw 
dziwych emocyj widzom. Krauser o- 
kazał się o niamek szybszym i bar- 
dziej zdecydowanym w akcjach. 

W 44 minucie, po kilku zręcznych 
preerzutach, Krauser ohwycił prze- 
gtwnika w boczny pas i nim Coleff 


pa 


edążył reagować, znalazl się na kę. 
tkach. 


Widownia grzmotem oklasków że 
gnała i zwycięzcę i pokonanego. 

arkówi miał wczoraj za pree 
ciwnika Travagliniego, Włoch usiło- 
wał zaskoczyć Polaka brutalnością. 
Ale to była metoda najgorsza. Gar- 
kowienko bawił się z przeciwnikiem 


i wreszcie w 16-ej minucie skończył | 


zabawę. Travaglin: spojrzał 
pod strop Cyrku. 

Oliveire walczył x Fullando, Cos 
z formą Oliveiry niebardzo skoro aż 
17 minut zużył na pokonanie nie- 
zbyt groźnego rywala. Widocznie O- 
liveira jest przemęczony licznemi i 
ciężkiemi walkami, 

Wreszcie Tornow pokonał w 20-ej 
minucie Sz í Warszaw- 


wtedy 


ski King-Kong osłabł. „Na to niema wszystkim wiernym Kościoła 
rady. Codziennie ciężkie walki i tof Akcję Katolicka 


e niebylejakimi asami. musiały go 
wyczerpać. Stawiał jednak opór 
dopiero w 20-ej minucie Tornow 
łał pokonać olbrzyma. 
Zakończenia turnieju należy 
apodziewać w najbliższą niedzielę. 


zezwalające na zorganizowanie 


na którą przecież zewszechmiar 
zasługuje. 

Adres wyżej wymienionej 
jest w posiadaniu Redakcji. O- 
iiary jakiekolwiek, prosimy skła 
dać w naszej Administracji, 


Bezszelestnie i niepostrzeże- 
nie wysunęła się z domu, ucie- 
kając do zamieszkałej w tejże 
wsi swojej matki chrzestnej. 

— Niech chrzestna mnie ra- 
tuje! — zawołało wystraszone 
dziecko — bo mama powie- 
działa przed chwilą, że mnie 
zabijel... 

Zbudzona ze snu kobieta 
zbagatelizowała niepokój dziew 
czynki i nakazała jej powrócić 
do domu. 

Dziecko spełniło posłusznie 
rozkaz, lecz 

widmo czyhającej nań 

śmierci 

nie odstępowało ani na chwilę. 
Z połowy drogi jeszcze raz za- 
wróciła do matki chrzestnej, 
lecz nie uzyskawszy i tym ra- 
zem opieki, odeszła stroskana 
do domu. Ledwie jednak prze- 
stąpiła swoje podwórko, oczom 
jej przedstawiły się przejmują- 
ce płomienie, dobywające się 
z silnie rozpalonego pieca do 
pieczenia chleba. Upewniona 
o słuszności swych podejrzeń 
dziewczyna, pragnęła 
ratować się jeszcze ucieczką, 
ale nadaremnie.  Znienacka 
spadły jej na ramiona 

ręce matki-zbrodnizrki 
i wciągnęły ją w głąb izby. 

Mimo pozornego zbagatelizo 
wania obaw dziewczynki, mat 
ka chrzestna nie znajdowała 
przez dłuższy czas spokoju, 
nie mogła już zasnąć, aż wresz 


cie zbudziła swego męża i ©- 
świadczyła mu: ; 

— Strasznie jestem  niespo- 
kojna czy tam się co złego 
nie stało. Ubierzmy się i pójdź 
my zobaczyć. > 

W chwilę potem przybyli 
wieśniacy do zagrody s 
kumotrów, lecz zastali już 

drzwi zaryglowane 
i okna zasłonięte prześcieradła 
mi. 
Na wezwanie przybyłych, 
kochankowie odmówili wpusz 
czenia ich do wnętrza. Nie cze 
kając wówczas dłużej, rodzice 
chrzestni zaalarmowali  sąsia- 
dów i przystąpili 
do rozwaiania drzwi siekierą. 
Po długim dopiero czasie do- 
stali się do wnętrza i oczom 
ich przedstawił się widak. ma- 
kabryczny. 

W rozpałonym piecu od chle 
ba dopalały się zwłoki niesz- 
częśliwego dziecka, W bucha- 
jącym płomieniami  Otworze 
zwisały już tylko maleńkie nóż 
ki nieszczęsnej ofi . 
czej miłości, 

Licznie zebrani wieśniacy z 
całej okolicy usiłowali dopu- 
ścić się 
nad zbrodniarzami samosądu. 
Zamiarom tym  przesźkodziła 
jednak policja, przewożąc 

zakutych w kajdany 
łotrowskich rodziców - kochan 
ków, do więzienia. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


BAER — SCHMELING 
(m.). Niemal od pół roku trwały 
pertraktacje manażerów  Baera i 
Schmelinga celem ustalenia miejsca 
spotkania obydwóch bokserów dla 


rozegrania walki o tytuł mistrza 
świata. 
Walka nie była tylko osobowa. 


Oto do tej batałji stanęły.. pań- 
stwa! I tak o prawo do zorganizo- 


wania tego dochodowego interesu 
stanęły St. Zjednoczone, Anślja, 
|Francja + Niemcy. I zwyciężya 


przez nikogo nie lansowana Holan- 
dia. 

Nastąpiło porozumienie i w dniu 
17 sierpnia w Amsterdamie odbę- 
dzie się to niezwykle ciekawe spot- 
kanie. Ciekawe, że w Holandji ist- 
nieje zakaz urządzania imprez bok- 
serskich. Ale czegóż nie robi się 
dla interesu? W najbliższych dniach 
ukaże się specjalne rozporządzenie 
te- 
ġo meczu. Baer ma za 
mecz 300.000 dolarów. 

A teraz pytanie: Kto zwycięży? 
Wszyscy typują Baera... Oczywiście 
oprócz Niemców. którzy widzą w 
swym pupilu zwycięzcę meczu. 

NA STADJONIE W LIPSKU 

Jak już podawaliśmy w dniu 16 
|czerwca na stadjonie w Lipsku od- 
będzie się mecz między reprezenta- 
cją Saksonii, a Ligą połską. 

Skład Saksonji przedstawia sie 
następująco:  Kre'sch Brembach. 


—  ——— 
Nowe książki 


otrzymać 


1 


| 


Kiehl, Reichert, Rose, Breidenbach. 

Munkelt Schon, Schmidt, Linder- 

ach, 

O MECZU LEKKOATLETYCZNYM 
Z BELGAMI 


W dniu 23 czerwca zostanie roze- 
śrany w Brukseli międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny! Polska — Bel 
gja. 

Program meczu został już uzgod 
niony, i przedstawia się w sposób na 
stępujący: 100 mtr, kula, 110 mtr. 
przez płotki oszczep 200 mtr, 1500 
mtr., wzwyż, 400 mte. plotki, wdal, 
800 mtr., 5 klm., sztafeta szwedzka. 
Punktacją 4 pkt, 4 2, 1. 

NISIŚCI NA STARCIE 

Nafbliższem spotkaniem między- 
państwowem naszych tenisistów bę- 
dzie mecz Polska -— Jugosławia, któ 


ry odbędzie się w dniach 36 — 28 
lipca w Warszawie. Barw Jugosławii 
bronią Pallada, Puncee. i a 
wic. Zkolei 16 — 18 sierpnia roze- 
grany zostanie mecz tenisowy Pol- 
ska — Węgry w Katowicach i w 
dniach 5 — 8 września Berlin — 
Kraków. 
MARTYNA NIE GRA 

Projektowano, by w meczu Ligi e 
Budapesztem, który odbędzie się w 
Warszawie dnia 16 czerwca wzią” 
udział niedawno wdyskwalifikowany 
obrońca Legji, Martyna. 

Sprawa ta była przedmiotem obrad 
miarodajnych czynników i w rezal- 
tacie postanowiono zrezygnować z 
udziału Martyny w reprezentacji 
Ligi W ten sposób Liga dozna po- 
ważnego osłabienia. 


Dzień emocyj na torze wyścigowym 


„Nałewka” zrobiła miłą niespodzianke 


Dzień wczorajszv nie dostarczył wi- 
dzom szczególnych emocyj. Względ- 
ną niespodzianką była wygrana Na- 
lewki, która w r. ub, biegała bardzo 
słabo, w tym zaś sezonie debiutując 
niespodziewanie wygrała wyścig gra-/ 

owy oJ średniei miary Iraka i igo- 
ra II, Wczoraj zatriumfowała w na- 
grodzie  trzytysięcznej nad takim: 
sprinierami, jak: Dalaj Luma, A- 
mor II, Ellora. 

Największą wypłatę przyniósł do 


jsiadany: przez į. Kusznieruka Care 


w'cz, Płacon» za niego w polu zło*o- 
nem tylko z sześciu współzawodni- 


Stefan Górzyński: „Świat, którego | ków 29% za 5. Zwycięzca nagrody 
niema”... (Warszawa, 1935 rokj. (J].| Sprzedażnej Giermek II licytowany 
Jak meteor, na ciemnym nieboskło- | był tylko do 1.250 zł. i w te) sumie 
nie, zajaśniała wyżej wymieniona pra | poztstał przy v1. cicielu. 


ca. śród szarzyzny wydawniczej. 
Świat, o którym mówi autor 


| ka, z chwilą naszej Śmierci. 


rozwiązuje autor po mistrzowsku, po 
wołując się ua filozofów zamierz- 
chłych czasów i najnowszych. 

Mimo, że cała praca oparta jest na 
głębokiem podłożu naukowem, tyle 
ma w sobie życia, tyle światłei praw- 
| dy, tak piękny język, że śmiało ją za 
| liczyć można do najlepszych z wielu 
prac St. Górzyńskiego. 

Jak bardzo potrzebna 
praca 


była taka 
naszemu społeczeństwu, może 
świadczyć fakt załecenia tej książki 
przez 


Niewątpliwie „Świat, którego nie- 


i| ma“ spełni swą szczytną rolę, krze- 
Oj piąc serce i ducha. dodając sił i be- 


dąc wreszcie ostoją tvch, których zła 


się | mie życie. a którzy wezmą go do 


swych rąk. 


Duże zaintereso”. znie wywołuje na 


to! sroda Siedmity:ięczna, która oeizie 
świat uaszej duszy. w którym, w oba| rozegrana w sobotę. W 
cnym zgiełku życiowym, istotnie nas; wezmią ` udział 
niema, oraz świat, który na nas cze-| skiej- wstęgi (nagr. Derby), ktorzv n'e 


gonitwie tej 
kandydaci do niebie- 


mieli zapisu do nagr. Produce. Mię- 


Zagadnienie nieśmiertelności duszy | dzy nimi znajdą się takie tuzy. jak: 


Impet Il, Incydent, lzoolano : Na- 
rzan, z których każdy może się cka- 
zać lepszym od uczestników  nagr. 
Produce. Wśród nich więc trzeba szu 
kać tegorocznego derbisty. 
CZORAJSZE WYNIK! 

Gon. 1. Nagr. 1600 zł. Dyst. 1800 
mtr. i) Inka M. Bersona — ż. Sta- 
siak, 2) Liang (1934), 3) Great Scot 
115%) Wygrana w 1 m. 55 s., wysy- 
łana o 1 dług. Tot. 8%. s 

Gon. Il, Nagr. 1866 zł. Dyst. 2400 
mt: 1) Hardi — J. i H. Śtrzemiń- 
skich — ż. Dorosz, 2) fbicus (73). 
Wygrana w 2 m. 38 sek. łatwo o 4 
dł. Tot. 944. 

Gon. III. Nagr. 1480 zł, Dyst. 1600 
mtr.: 1) Dratwa — Gr. 1 p. UŁ 
Krech. — ż, Lipowicz, 2) 


of. > 
Dell (92:4),| W 
3) Anteusz (1734), 4) Rabuś (143%%),! 1 dł. Tot. 10, 


5) Santiago (2736). Wygrana w 1 m. 
42% sek. pewnie o 1 dł. Tot. 17, tr 
11 i 26%. 


sok: (96%). 
31 Madelon II (21%), 4) Gerda 
(25%), 5) Espanola (13%), 6) Tour 
de Valse (175%). Wygrane w 1 m. 
4435 sek. pewnie o 1 dł. Tot, 29%, 
fr. 9%, 13% i 7%. 

Gor. V. Nagr. 2000 zł. Dyst. 1800 
mtr, 1) Maskota, st. Lubicz — + 
Keogh, 2) Fibula (3634), 3) Meta 
(2634). 4) Menzalowna (65). Wygra- 
ne w 1 m. 574 sek. w walce o króliki 
łeb. Tot. 6%, fr. 5% i 74. 

Gon. VI. Nagr. 3000 zł. Dyst. 1300 
mtr. 1} Nalewka. st. Łochów — ż 
Gill, 2! Surma HI (28), 3) Dalaj La- 
ma (13%), 4) Ellora 1173), 5) Amor 
II (74%). Wygrane w 1 m. 20 sek, 
pewnie o 1 dł. Tot. 19, fr, 9 i 11. 

Gon. VII. Nagr. 2400 zł. Dyst. 1600 
mtr. 1) Nord W. Bobińskiego i J. Tur 
no — Ż. Guljaś. 2) Frajer (26%), 3) 
Torino (70%), 4) Terror (13%), 5) 
Dolores HI (56). Wygrane w 1 m. 40 
sek. łatwo o 2% dł To 11%, te. 


8 i 16%. 

Gon. VIII. Nagr. Sprzedażna 2500 
zł, Dyst. 2100 mtr. 1) Giermek II 
C. i H. Laskowskich — ż. Nowak, 2) 
Fluksja (26), 3) Esdras (1i), 4) Ma- 
estro (34), 5) Fenomen (117), 6] Jon 
tek (47%), 7) Labor (171), Wygra- 
ne w 2 m. 17 sek. w walce o pół dł 
Tot. 26%, fr. 7, 7 i 5%. 

Gon. IX. Nagr. 1400 zł. Dyst. 2400 
mtr. 1) Lorraine A. hr. Rostworow- 
skiego ch. Bury, 2) Salvator 
(2574), 3) Mokacz (25034), 4) La Val 
liere (69%), 5) Kunata- [275%), 6 
Arinarja (1634), 7) Furiosa (62%). 

ygrane w 2 m. 18 sek. pewnie e 
fr. 6%. 7% i 14 
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TRAGICZNE DZIEJE KTÓRE, WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM 


Jaś spojrzał na ojca ze smutkiem i rzekł: 

Przypomnę ci, tatusiu, że raz już byłem ci 
posłuszny, choć mi się serce  krajało i choć nie 
chciałeś mi nawet wytłumaczyć tajemniczych po- 
wodów odmowy. Zniosłem to z pokorą. Ale dziś... 

— Co dziś...? 

— Dziś, tatusiu, jestem adwokatem i kocham 
Lilkę.. jeszcze bardziej... 

Hrabia Tadeusz był coraz bardziej wzburzony. 
,Wielkiemi krokami chodził po gabinecie tam 
i zpowrotem. Trupia bladość pokrywała jego obli- 
cze. Szeptał sam do siebie: 

— Gotów go obronić... Uniewinnić... Uchronić 
od kary... i to właśnie on, on, syn mój i... jej... Nie, 
nie... Nigdy, przenigdy...! 

Zapanowało dłuższe milczenie. Wreszcie hra- 
bia Tadeusz odezwał się: 

— Jasiu, prosiłeś mnie o zgodę na twoje mał- 
żeństwo z Liłką. Odmówiłem. I nie mogłem ci podać 
powodów tej odmowy. Byłeś wtedy tem bardziej 
zgnębiony, ale usłuchałeś mnie. Teraz mówisz mi o 
zamiarze bronienia Rymkiewicza i wysiłku uchro- 
nienia go od kary, która go czeka. Nie mam już pra- 
wa przeszkodzić ci w tem. Tak daleko moja wła- 
dza ojcowska nie sięga. Jesteś adwokatem. Chcesz 
bronić tego człowieka. Jeżeli on się na to zgodzi, 
nikt na świecie nie ma prawa ci tego zabronić, A 
jednak, Jasiu, proszę cię... pamiętaj, że cię tylko 
proszę, bynajmniej nie rozkazuję ci... proszę cię 
i nawet błagam, żebyś tego nie robił. 

— Powód? 

— Rymkiewicz jest winien! 

Jaś zerwał się i doskoczył do ojca. pytając: 

— Co ty mówisz, tatusiu? Czy wiesz coś pew- 
nego? 

— Powiadam — odparł Wilnicki, podnosząc 
głos, że ten człowiek jest łotrem, zdołnym do naj- 
gorszych przestępstw... powiadam, że niezależnie od 
opinji, jaką się cieszy i od jego pozornej uczciwości, 
widnieją na przeszłości tego człowieka czarne pla- 
my... jest postępek tak niecny, że jestem przekona- 
ny, iż nie cołnął się przed zabójstwem... bo jego 
pierwsza zbrodnia... jeszcze z czasów młodości, by- 
ła stokroć potworniejsza, niż zabójstwo... 

— O czem mówisz, tatusiu, bo doprawdy nie 
rozumiem...? 

— Nie mogę ci udzielić żadnych innych wyja- 
śnień. 

Jaś zmarszczył brew i rzekł ostro: 


— Skoro go oskarżasz, ojcze, udowodnij przy- 
najmniej swoje oskarżenie. Jeżeli jesteś tak głębo- 
ko przekonany o winie i nikczemności Rymkiewi- 
cza, postaraj się wpoić we mnie to samo przekona- 
nie. 

— Nie mogę, Jasiu, bo to nietylko moja tajem- 
nica, ale — i tu dodał tak cichym głosem, że Jaś 
ledwo go usłyszał — wierzaj mi, twój ojciec nie po- 
trafiłby kłamać... 

— Nie możesz powierzyć mi tej tajemnicy? Nie 
podzielisz się nią ze mną? Pozostanie na wieki ukry- 
ta w tajnikach mego serca! Czy mam ci na to przy- 
sięgać? 

Hrabia Tadeusz zamyślił się. 

Oczywiście, że byłby to najlepszy sposób skło- 
nienia Jasia do zaniechania obrony Rymkiewicza. 
Wystarczyłoby ujawnić całą podłość Rymkiewicza 
i jego ohydną zbrodnię, 

Ale zbyt poważne i wstrząsające były to rze- 
czy... 
Miałżeby powiedzieć to wszystko Jasiowi, któ- 
ry zachował promienne i czyste wspomnienia 
o swej matce, nie zapomniał jej pieszczot macie- 
rzyńskich ani szlachetnego oblicza, owianego zaw- 
sze ostatnio tajemniczym smutkiem?.. Powiedzieć 
synowi, że jego matka padła ofiarą tego nikczemni- 
ka? Gdyby nawet matka była nie wiem, jak niewin- 
na, czy jednak ujawnienie tej tajemnicy nie zmaże 
raz na zawsze czaru wspomnień, nie omroczy słod- 
kiej twarzy zaginionej, żyjącej jeszcze jako młoda 
i kochająca matka w pamięci Jasia? 

Czem stanie się teraz kult, jaki Jaś bezspornie 
żywił do matki? Jakież to będzie gorzkie rozczaro- 
wanie i jaki smutek na resztę życia? Mniejsza o to, 
że po tem znienawidzi Rymkiewicza, jak ojciec. Ale 
życie będzie już miał zatrute. Bo, jak i ojciec, będzie 
bezradny i nie zdoła należycie ukarać Rymkiewi- 
cza za ogrom dokonanej zbrodni. 


Czy więc należy odkryć przed Jasiem całą ohy- 
dę przeszłości? 

Nie, po tysiąckroć nie! Hrabia Tadeusz posta- 
nowił sobie, że tajemnicę tę weźmie z sobą do gro- 
bu. A tajemniczo zaginiona matka żyłaby wtedy na- 
dal w pamięci syna w aureoli czystości i miłości. 

Ale znów, jeżeli nie powiedzieć całej przykrej 
prawdy, nadal będzie musiał stawiać czoło nieustan- 
nym pytaniom Jasia, coraz natarczywszym: co wie 
o Rymkiewiczu? Jakaż to jego dawna zbrodnia? 


K W NOCY 


Co zrobił? Dłaczego ojciec przypuszcza, że Rym- 
kiewicz zamordował Maciejową? Jakie ma na to 
dowody? i 
A jednak zdecydował się wkońcu, że woli wy- 
słuchiwać tych pytań, niż być zmuszonym do wykry* 
cia prawdy. Trudno, będzie się wykręcał, jak mógł, 
odpowiadając na pytania bez odpowiedzi. Gotów 
był walczyć z synem do ostatka, ale uszanować 
wspomnienie Ireny. s 
Jaś nic z tego wszystkiego nie rozumiał i dzi- 
wił się coraz bardziej. 
Po raz drugi mówił sobie, że między ojcem 
a Rymkiewiczem musiało zajść coś  straszliwego. 
Widział to z nienawiści, jaką ku sobie pałali, gdy 
z jednym i drugim mówił o swych zamiarach wobec 
Lilki. 
Któż mu wreszcie powie prawdę? Kto wytłu- 
maczy tę nienawiść straszliwą? 
To też okrutny w swym uporze i logice rzekł 
ojcu: 
i — Jeżeli nie chcesz, ojcze, uczynić mnie swym 
powiernikiem.. mogę tylko trwać w raz powziętem 
mojem postanowieniu. Słuchając cię, mogę pomyś- 
leć, że Rymkiewicz ma podwójną postać. Oskarżasz 
go o drugą zbrodnię tylko dlatego, że popełnił ja- 
kąś pierwszą. Ja tej pierwszej nie znam, a co do 
drugiej nie mam dowodów i dlatego w tej drugiej 
sprawie będę go bronił. I to nietylko dlatego, że 
uważam go za niewinnego, lecz że jest ojcem Lilki. 
Hrabia Tadeusz, złamany tem  wszystkiem, 
szepną sam do siebie: N 
— O, Boże, gdyby Irena tu była i to wszystko 
słyszała...! R 
Łzy trysnęły mu z oczu. Rzekł: 
— Dziecko drogie, daj mi przynajmniej kilka 
dni do namysłu. Może wkońcu powiem ci, jaka to 
tajemnica... Może — rzekł podkreślając tylko moż- 
liwość, ale nie pewność. 
— Dwa dni mogę ci dać, ojcze — odparł Ja$— 
bo nie mam czasu do stracenia. Muszę przestudje- 
wać sprawę, a potem porozumieć się z doktorem 
ymkiewiczem — i odszedł. 

Wilnicki, tonąc w strumieniach lez u szczyłu 
rozpaczy, jęczał: 
— On, syn Ireny, ma bronić Rymkiewicza? 1 ja 
mam to przeżyć? O, nie!... Boże, ześlij mi w swej 
łaskawości śmierć, zanim to nastąpi... 


Dalszy ciąg jutro. 


-e WSTRZASAJĄCE GROZA DZIEJE STRASZLIWEJ TAJEMNICY 


Wreszcie zniecierpliwiony Larecki usłyszał 
+ ust Janiny Czarnomskiej następujące słowa: 

— Mój syn Ryszard kocha pańską córkę. Wy- 
daje mi się, że o ile zdołałam zauważyć, również 
córka pańska kocha mojego syna. Przyszłam tu, 
by pana prosić, żeby pan się nie sprzeciwiał temu 
małżeństwu i mam zaszczyt w imieniu mojego syna 
Ryszarda prosić o rękę panny MRogersówny dla 
niego. 

Już przy pierwszych słowach, Roman nagle 
zerwał się z krzesła, 

Było to dlań takie nieoczekiwane, że aż onie- 
miał z przejęcia. 

Wreszcie wykrztusił ze siebie głuchym, zmie- 
nionym głosem: 

— Ależ to niemożliwe... niemożliwe... 

— Szanowny panie — odparła Janina — rze- 
czywiście syn mój nie zwierzał mi się ze swych 
uczuć, ponieważ zdaje sobie sprawę, oczywiście, 
z różnicy naszych majątków i obawia się, zapewne, 
aby nie być podejrzany o to, że jest łowcą posago- 
wym... 

— Skądże więc pani przeniknęła jego tajemni- 
cę? 

— O, długo byłoby to panu wszystko opowia- 
dać... Niech panu wystarczy, że wiem to zpewno- 
ścią... Kocha Zosię i ona jego... Jestem przekonana, 
że o swej miłości opowiedzieli sobie i że bardzo 
cierpią oboje... Dlatego też postanowiłam zająć się 
tą sprawą i przybyłam tu, aby panu wszystko po- 
wiedzieć, bo od pana jedynie zależy szczęście i ca- 
ła przyszłość naszych dwoiga biednych dzieciaków. 

Larecki odparł: 

— Może tak i jest... może naprawdę syn pani 
się zakochał... To zupełnie możliwe... To nawet mu- 
siało nastąpić... Powinienem był to przewidzieć... i... 
przeszkodzić temu... Ale co do mojej córki, to... 
gdyby również pokochała kogokolwiek, zwierzyła- 


by mi' się z tem natychmiast Dlatego też chciałbym 
wiedzieć, skąd pani wie, że Zosia go kocha... 
Zauważyłam, jak sobie ściskali ręce, jak się 
uśmiechali do siebie ze łzami w oczach, słyszałam 
ich głębokie westchnienia. A gdy się żegnali z po- 
zornym chłodem, oczy zaprzeczały temu chłodowi 
aż nazbyt jaskrawo. 

` —A ja nie widziałem niczego takiego... Tro- 
chę to mnie dziwi... Może jestem mało spostrze- 
gawczy. W, każdym razie nie mogę się oprzeć wąt- 
pliwościom.., 

— Najlepiej pan zrobi, zapytując swoją córkę. 
Ona panu nie skłamie. 

— Tak — odrzekł Larecki, jakby sam do sie- 
bie — porozmawiam z nią... później... 

— Nasze stany majątkowe bynajmniej nie są 
jednakowe — rzekła Janina i nie mam żadnych 
złudzeń w tej mierze, to też nie prosiłabym nigdy 
Zosi dla mojego starszego syna, Pawła, skromnego 
młodzieńca. 

Poczem dodała z błyskiem dumy w oczach: 

— Ale Ryszard, to co innego. Wszyscy mówią, 

że już dziś jest jednym z czołowych adwokatów 
młodego pokolenia. Ojciec nie zostawił mu, co- 
prawda, wielkiego majątku, zato przekazał mu w 
dziedzictwie wspaniały dar wymowy i jestem prze- 
konana, że Ryszard przewyższy jeszcze swego ojca, 
o którym pan chyba musiał także słyszeć. Mimo, że 
mąż mój zmarł już przed 13 laty, ale przypuszczam, 
że nie obce panu jest cenione nazwisko adwokata 
Ludwika Czarnomskiego... 
To prawda, proszę pani. Sława jego dotarła 
nawet do Polonji amerykańskiej, a nawet opowia- 
dano jakieś dziwne historje w związku z jego śmier- 
L:Ą. 


— A tak.. Czyż mógł mieć piękniejszą śmierć? 
Zmarł, broniąc jednego ze swych  najserdeczniej- 
szych przyjaciół, oskarżonych o... rabunek, zdaje 
się... i nawet o morderstwo... 


— Pamiętam, pisano o tem. Miał to być jego 
przyjaciel i podobno również towarzysz broni. 

— Ach, więc pan nawet i to wie? — zapytała 
nagle Janina dziwni: zmienionym głosem. 

— Owszem, jak również to, że pan Crarnom- 
sk! jakoby doostatka wierzył w niewinność oskar- 
żŻonego... 

— Wierzył i słusznie. Bo on rzeczywiście był 
niewinny. 

— A jednak skazano go, podobno... 

— Cóż! Mało to razy zdarzają się omyłki są- 
dowe? 

— | co się z nim stało? — pytał Larecki — 
czy nie ułaskawiono go? 

-— Niestety, został zabity czy sam zmarł pod- 
czas próby ucieczki. 

Tu Janina opuściła głowę. Poczuła się dziwnie 
słabo. Zachwiała się. Roman podbiegł, aby ją pod- 
trzymać. 

— Co się pani stało? — zapytywał z lękiem 
Larecki, 

— Nic, drobiazg, lekki zawrót głowy i już po 
wszystkiem — odparła Janina. 

Foczem dodała: 

-— Bywają wspomnienia, których nie 
snać bezkarnie przywracać... 

Zapanowało milczenie... Po chwili Janina jyż 
całkowicie przyszła do siebie i szukając oczu Ro- 
mana, zapytała: 

— A więc, o ile się nie mylę, pan nie praśnie 
szczęścia mojego syna... Przeciwnie chce pan jego 
nieszczęścia, jego i... córki swojej... Odmawia pan 
swej zgody na to małżeństwo? 

Larecki w milczeniu chodził po pokoju tam 
i zpowrotem, nic nie odpowiadając. Możnaby przy» 
siąc, że wcale nie słyszał słów Janiny. 

Nie odpowiadał, bo myślami już był... gdziein- 


dziej.. 
Dalszy ciąg futra, 


można 
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Jai ukazał sie 
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Sobota 
Jolanty 


Nowy dziekan wydziału 
lekarskiego U. J. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


ORWAN 


mw Cen: 20 


KRONIKA KRAKOWA 


Burzliwa egzekucja w mieszkaniu em. majora 


Sąd okr. karny w Krakowie | 


rozpatrywał wczoraj 
merytowanego majora 


sprawę e- 
We P- 


Rada wydziału lekarskiego U.| Augustyna Starczewskiego, lat 
J. wybrała dziekanem na nowy|51, zamieszkałego przy ul. Jana 
rok akademicki prof. dra Fran-| Kasprowicza 22, oraz jego syna 
ciszka Waltera, prodziekanem |22-|etniego Augustyna. 


zaś prof. dra Olbrychta. 


Obaj oskarżeni odpowiadali o 
zmuszenie komornika rew. X.ů, 


Wycieczka na Sowiniec |Jana Pałasza do zaniechania 


Zarząd Krakowskiego Koła 
Związku Inwalidów Wojennych 
R. P. zawiadamia tą drogą, że 
kancelarja Koła do 15 czerwca 
wydaje dla członków w wieku 
do lat 12 karty uczestnictwa na 
wycieczkę do Sowińca. 


Aresztowanie wyrodnej 
matki 


Policja krakowska aresztowała 
Stefanję Pabjan, lat 37, robot- 
nieę, zamieszkałą w Woli Du- 
chackiej, za porzucenie swego 
3-miesięcznego dziecka, w bra- 
mie doma przy ul. Lwowskiej 
w Podgórzu. 


|< nn 
Bazar Gospodarczy 
BALDINGER 
Kraków, Zwierzyniecka 20 


Poleca P.T. Klienteli swoje to- 
wary, a to: farby, lakiery kos- 
metyczne i artykuły gospodarcze 
w pierwszorzędnych gatunkach 
po najniższych cenach. 


Firma znana ze swej solidności. 
Utopiona przez synową 


W atudni na podwórzu jed- 
nego z domów w Ustrzykach 
znaleziono zwłoki staruszki ze 
zmasakrowaną głową. 

Denatką okazała się Katarzy- 
na Kwaśniewicz, właścicielka o- 
wej posesji, mieszkająca wspól- 
nie ze awą synową, również Ka- 
tarzyną. 

Syn starej Kwaśniewiczowej 
przebywa w Ameryce. Pod za- 
rzutem morderstwa aresztowano 
jej synową i kochsnka tejże, 
Antoniego  Bortkowskiego z 
Ustjanowej. 


Zaręczała się 
z bogatymi pannami 


Niebywały wypadek wydarzył 
się we wsi Brzeziny pod War- 
szawą. We wsi przed niedawnym 
czasem ukazał się dorodny mło- 
dzieniec, który podawał się za 
Bronisława Sokutka przybyłego 
z Poznania. 

Młodzieniec szukał majętnej 
żony i zaręczył się z mieszkan- 
ką wsi Anną Radziejską. W tra- 
kcie narzeczeństwa narzeczony 
pod protekstem załatwienia roz- 
maitych formalności wyłudził 
od Radziejskiej 80C zł. 

Kiedy nadszedł termin ślubu 
rzekomy narzeczony zaprosił 
Radziejską do oddzielnego poko- 
ju tam zdjął z siebie ubranie 
i wtedy oskazało się, że jest 
Oses kobieta. 

Nie mając środków na utrzy- 
manie, oszustka w przebraniu 
wędrowała po kraju i ucho- 
dząc za dorodnego mężczyznę 
zaręczała się z kobietami i wy- 
łudzała pieniądze. Sprawę odda- 
no policji. 


swej czyności egzekucyjnej. 


Jak wynika z aktu oskarżenia 
dnia 18 grudnia ub. roku przy- 
był do Starczewskiego komornik 
rew. X. w Krakowie Jan Pałasz 
celem zajęcia ruchomości. 

Osk. Augustym Starczewski 


senior wyjął ze szafy rewolwer 


położył go na stole, a sam u- 
siadł na krześle zapowiedziaw- 
szy, że nie dopuści do zajęcia 
rzeczy. 


Syn zaś jego, gdy komornik 
chciał z urzędnikami opuścić 
mieszkanie, nie chciał ich wy: 
puścić z mieszkania, wygraża- 
jąc, że ich żywych nie wypuści. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał obu oskzrżonych po 
40 zł. grzywny. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Bar- 
tynowski, osk. prok. dr. Dulęba 


Sensacyjny proces polityczny 


W sądzie okr. karnym w Kra- 
kowie przed sędzią dr. Barty- 
nowskim odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko 40-letniemu 
Adamowi Pawłowskiemu, kapi- 
tanowi w st. spoczynku, b. leg- 
joniście I. i Il. brygady, inwa- 


zam. przy ul. Florjańskiej |. 44 
i 58-letniemu  majstrowi szew- 
skiemu Józefowi Sarlińskiemu 
naczelnikowi Legjonu Polskiego 
Ry: kałemu przy ul. Kołłątaja 
6 oskarżonych o to, że po roz- 
Związku 


| wiązaniu Hallerczy- 


Legjonie Polskim w dalszym 
ciągu działalność konspiracyjną. 

Po przesłuchaniu oskarżonych 
i świadków, między który ze- 
znawał nadkomisarz policji śled- 
czej p. Olearczyk rozprawę odro- 
czono, celem wezwania nowych 


lidzie wojennemu oraz członko-|ków w Krakowie rozwijali w | świadków. 


wi org. „Legjonu Polskiego” 


Wsirząsający wypadek na ul. Lenartowicza 


Wczoraj o godzinie 21-ej w|ka W. S. H. Marja Karolówna |ratunkowego po udzieleniu pier- 
nocy wydarzył się na ul. Le-|spadła z balkonu Il. piętra na |szej pomocy przewiózł student- 
nartowicza 5 nieszczęśliwy wy- |balkon I. p. doznając szereg kę do szpitala św. Łazarza w 


padek. 
Mianowicie 22-letnia student- 


Zmuszał kochankę do uprawiania nierządu 


Przed trybunałem sądu okręg- | 


obrażeń na całem ciele. 
Zawezwany lekarz pogotowia 


Jak wynika z aktu oskarżenia 


gowego karnego w Krakowie, |osk. Wiśnicki był w roku ubie- 


zasiadł wezoraj na ławie oskar- 
żonych Kazimierz Wiśnicki, ro- 
botnik zamieszkały przy ul. Czar- 
nowiejskiej L. 94, który odbywa 


obecnie służbę wojskową w 19|szał ją do nierządu, a gdy 


p.p. we Lwowie. 


głym kochankiem „córy koryn- 
tu” Walerji Kołodziejczyk. 
Wiśnicki narzucił Kołodziej- 
czykównej swoją opiekę i zmu- 
ta 
się nie chciała zgodzić bił ją, 


Wiśnicki był oskarżony o czer-|a gdy nie otrzymywał od niej 


panie zysków z cudzego nierządu. 


Podoficer porąbał zonę szablą 


lem. Postanowiła więc za wszel-|15-ej, kiedy Szottowa była na 


Przed kilkunastu miesiącami 
przydzielony zostaj z Tarnopo- 
ła kapral Stanisław Szott do 
22-go pułku ułanów w Brodach. 
Żona Szotta podejrzewała, iż 
mąż zdradza ją, tembardziej, że 
jest on obecnie poza Tarnopo- 


Piekarz zastrzelił sekwestratora 


Nad rzeką Wartą w miejsco- 
wości zwanej „Topis” pod Ra- 
domskiem wydarzył się tragicz- 
ny wypadek. 

Bolesław Rydz, właściciel pie- 
| i Bolesław Wójcik, sekwe- 
strator urzędu skarbowego, pod- 


Wymordowanie całej rodziny 


W Hanzlówce pow. łańcuc- 
kiego nieznani sprawcy wymor- 
dowali siekierą całą rodzinę Ki- 
sałów. Ofiarą morderców padł 
53-letni Jan Kisała, żona jego 
Tekla, oraz dwoje małych dzie- 
ci w wieku od 2 do 4-ch lat. 


Jak się dowiadujemy w os- | już nienawiść na tle sporu o | masowego mordu. 
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Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Alfred Kwistkowski 


ką cenę przeprowadzić się do 
męża do Brodów. 

Szottowa, która miała preten- 
sje do męża, że ją zdradza, sa- 
ma nie była mu wierną. 

Onegdaj popołudniu o godz. 


piwszy sobie, zaczęli strzelać z 
floweru do celu. 

W jednej chwili flower, trzy- 
many pod pachą przez p. Ry- 
dza wypalił i kala ugodziła w 
samo serce obok stojącego Wój- 
cika. 


tatniej chwili sprawa potworne- 
go mordu w Hanzlówce została 
już wyjaśniona. 

Mianowicie między Kisałą a 
jego szwsgrem Adamem Rogow- 
skim zamieszkałym również w 
Handzlówce, panowała oddawna 


stanie grożnym. 


gotówki z niecnego swego pro 
cederu groził jej pobiciem. 

Po przeprowadzonej rozpra: 
wie sąd skazał osk. Wiśniew- 
skiego na 1 rok wiezienis. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Sole- 
cki, wot. s. o. dr. Stuhr i s. o. 
Machalski, osk. prok. dr. Ga- 
jewski. 


Wałach Szpitalnych w towa- 
rzystwie jakiegoś jegomościs, 
nadszedł jej mąż, który wyją 
szablę i porąbał żonie głowę. 
Ofiara zazdrości męża walczy 
ze śmiercią. 


Obecni rzucili się na ratunek 
postrzelonemu, lecz wszelkie 
starania w celu zatamowania 
krwi spełzły na niczem. Wójcik 
nie odzyskawszy przytomności, 
zmarł w kilka minut po otrzy- 
|maniu rany. 


majątek. 

Minionej nocy Rogowski uz- 
brojony w siekierą wtargnął do 
mieszkania swego szwagra i po 
kolei wymordował całą rodzinę. 

Aresztowany zbrodniarz przy- 
znał się do popełnienia tego 
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Dzieje miłości I cierpienia niewinnych serc. 
Do [nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


Zeszy: 1 BEZPŁATNIE 


Teatr miejski: „Gwiazda Wawelu". 


Bepertudr kin krakowskich 


Adria; „Kapitan Korkoran" i „Wonder 
ar sa 
Atiamtie „Tajemnica małej Shirley" 
oraz „ich noce'. 
Apollo „Zywy xastaw". 
Bagatela: „Baroud“ oraz rewja ; Jan- 
kowski na manewrach”, 
Dem żołnierza „Nie będziesz kurty- 
zaną”. 
Mazeam „Czibi". 
Premień: „Pogrzeb 5. p. Marszałka 
Piłsudskiego". 
Sokół „Prseer Kordecki — obrońca 
Częstochowy". 
Słonko: „Julika“, 
əwit „Golgota“. 
Sataka: „Złodziej serc". 
Uciecha „Czerwona dama". 

anda : „Niewolnica z Madalay". 
Zerza: „Zdobyć cię muszę". 

Fotoplastikon Szczepańska „Brazyl- 
ja“ Semacka „Kairo“. 


Radjo 


Kraków G. 11.57 Hejnał 12.03 Tr. z 
Warsz. 13.05 Transm.z Poznania 15.15 
Transm. z Warsz, i Lwowa 18.15 Pieś- 
ni w wyk. chóru męskiego 18.80 Wśród 
czasopism 18.40 Wiadomości bieżące 
19.15 Koncert 19.30 Transm. z Waraz. 
20.00 Recytacje 20.10 Transm. z Po- 
znania i Warsz. 22.06 Wiadom. sporto= 
we. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska 1. pod Aniołem Stróżem Ko- 
ciuszki 18, pod Temidą Długa 66 
pod Barnnkiem Mikołajska 4, Niebie- 

Apteka Podgórska Rynek 9. 


Nocny dyżur lekarzy 


Dr. Bleiwcis Józef Al. Krasińskiego 
6, Dr. Fischel Tobjasz Krakowska 85. 
Dr. Neuweld Stanisław Zamojskiego 28. 
Dr. Stanowski Józef Łobzowska 45. 


Krwawa walka 
pod Krakowem 


Pomiędzy mieszkańcami wsi 
podkrakowskiej Czernichów gm. 
Wierzbno na tie nieporozumień 
majątkowych doszło onegdaj do 
krwawej walki na kosy pomię- 
dzy Janem, Mieczysławem i Jó- 
zefą Solarzami z jednej strony, 
a Adamam, Franciszkiem i 'An- 
drzejem braćmi Szopami z dru- 
giej strony. 

W rezultacie Jan Solarz i Fran- 
ciszek Szopa zostali ciężko ran- 
ni i odwiezieni do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. 


Proces b. legjoniaty 
Hussa 


Wczoraj przed sądem karnym 
w Podgórzu przed sędzią drem 
Dębowskim odbyła się rozpra- 
wa z oskarżenia prywatnego, 
przeciw Teofilowi Hussowi któ 
ry listem otwartym zarzucił p. 
M. Wenclowi szereg zarzutów. 

l tak w trzecim liście otwar- 
tym do braci Legjonów zarzacił 
osk. Huss, że Wencel otrzymał 
Krzyż Niepodległości nie będąc 
legjonistą, że był karanv ta 
czyn karygodnyiza różne prze- 
stępstwa, że został w wojsku 
postawiony przed sądem za ra- 
bunki na froncie, a chcąc unik 
nąć kary symulował warja:a itd. 

Sąd na wniosek oskarżonego 
dopuścił przeprowadzenie do- 
wodu prawdy. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał osk. Hussa na 3 
tygodnie aresztu z zawiesze- 
| Ohkarżyśki 

Skarżyciela pryw. zastępa* 
wał adw. dr. Skotu aii E 


Drobne tS eroniy za wyraz 
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